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DWUTYGODNIK POPULARNO-NAUKOWY,

poświęcony naukom przyrodniczym i higijenie.

PR Z E D PŁ A T A .
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie:
Z odnoszeniem lub przesyłką: rocznie rs. 5, 

półrocznie rs. 2 kop. 50, kw artaln ie  rs. 1 k. 25.
Przedpłatą  składać m ożna: w biurze R e- 

dakcyi, w księgarniach  i ajenturach spółki 
kolportacyjnej.

Z D R O W I E ,
wychodzi co 1-go i 15-go każdego miesiąca 

w  objętości l ' /2 do 2 arkuszy druku. 
Redakcyja i Ekspedycyja:

K r ó l e w s k a  N r .  6.
Numer pojedynczy kosztuje kopiejek 25.

Z a  g r a n i c ą .
W  Krakowie: w księgarn i G ebethnera i sp. 
W e  Lwowie: w księgarni polskiej, rocznie 

złr. 8, półrocznie złr. 4, kw artaln ie złr. 2.
W  P o zn a n iu : w księgarni L eitgebera i spółki 

rocznie m. 12, półrocznie m. 6, kw artał, m. 3.
przyjmują się po kop. 7'A za wiersz draku,

Kilka słów o naszych wydawnictwach dzieł 

przyrodniczych.

N iem a bezwątpienia błędniejszej zasady nad po
rów nyw anie ruchu  naukow ego i wydawniczego w iel
kich krajów  Zachodu, ruchu , rozwijającego się praw i
dłowo, bez przerw i przeszkód, w krajach bogatych 
w szkoły i wszelkie pomoce naukowe, z maluczkim, prawie 
nieśm iałym  ruchem  naszym. Tam państwa, stowarzysze
nia, instytucyje i jednostki społzawodniczą we wszech- 
stronnem  ułatw ianiu  zadania ludziom naukowym a o- 
wocem tego je s t olbrzym i rozwój działalności nauko
w ej, na pierwszym  zaś planie —rozwój naukow ego piś
m iennictwa. U  nas dzieje się inaczej. B rakuje  nam 
niety le może środków', ile raczej świadomości d róg  
i celów, brakuje nietyle wykonawców dzieła postępu, 
ile raczej kierow ników  i m ateryjalnój pomocy. O bu
dzone w ostatnich latach usiłow ania nie zostały p rze
cież bezowocnemi. Istn ieje spore grono ludzi z Wy
sokiem wykształceniem zawodowem— dla czegóż więc 
pracują oni, częstokroć z wielką korzyścią, śród ob
cych i dla obcych, gdy  tymczasem niwa postępu k ra 
jowego leży odłogiem , lub, co dziwniejsza jeszcze, 
jest upraw ianą przez przybyszów?

A le z koła tych przykrych i znanych powszech
nie ogólników wejdźm y na konkretniejsze pole w ła
ściwej treści niniejszego arty k u łu . P ragniem y pom ó
wić o pewnem, dziwnem zjaw isku w naszych stosun
kach w ydaw niczych. Nic pospolitszego u n łs  od na
rzekan ia  11a brak  książek naukow ych, narzekania bar
dzo słusznego ze w zględu na wszystkie działy um ie
jętności, lecz najsłuszniejszego ze względu na nauki

przyrodnicze. Każdem u, kto zajm ował się nauczaniem , 
wiadomo, że niepodobna praw ie wskazać uczniowi ani 
jednej książki zoologicznój, botanicznój, chemicznej itd., 
k tóraby  mogła uzupełniać w ykład ustny i dopom agać 
przy studyjow aniu tych nauk. Tym czasem  potrzeba 
dzieł takich jest bez zaprzeczenia wielka i nieustan
nie wzrasta, ponieważ nauki przyrodnicze z coraz 
większą stanowczością zaczynają wchodz:ć do p rog ra
mu średniego w ykształcenia i widocznie nawet zaczy
nają być konieczną częścią składową w ychowania ko
biety Tem bardziej zaś potrzeba ta  je s t naglącą, że 
nauki przyrodnicze, usunięte z program u wychowania 
urzędowego, muszą być zdobywane w domu. J e d n a 
kowoż wydawcy nasi, a z nimi i liczne głosy w p ra
sie, pom awiają ogół o pewien wstęt do książek, m ó
wiących o naukach przyrodniczych, narzekają, że 
książki tego rodzaju są skazane już  przy  urodzeniu 
na pogrzeb pod warstwą pyłu  na polkach księgar
skich i tw ierdzą, że nikogo dziwić nie powinno rzad 
kie, a raczej wyjątkowe, ukazyw anie się podręczników 
naukowych. O tóż w tem właśnie miejscu jest fatalne, 
chociaż badzo łatw e do rozwikłania, nieporozum ienie. 
W ydawca je s t kupcem , k tórego zadanie jest trudnem  
z tego pow odu, że nabyw a z pierwszój ręk i m ate- 
ryjał, o którego wartości, w rzadkich ty lko w ypadkach, 
sądzić może stanowczo. P rzy  norm alnych stosunkach 
książkowych i wydawniczych, zadanie wydawcy bywa 
znakomicie ułatw ione przez istnienie kry tyk i nauko
wej i przez w yrabianie się firm autorskich, k to ie  już  
samem swem nazwiskiem ręczą za wartość produkoyi. 
U  nas jakże daleko do podobnegó stanu. Nasza k ry 
tyka (jeżeli wolno nazywać ją  tern imieniem) bywa 
najczęścićj wyrazem osobistych stosunków między 
krytykującym  a krytykow anym ; milczy nieraz wobec
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w ażnych i pełnych znaczenia objawów piśmienniczych, 
wym agających poważnego zbadania albo nieprzedsta- 
wiających pola do stronniczych wycieczek; k iedyin- 
dziej znowu puszcza się na uprzedzanie wypadków, 
zapewniając, że takie a takie wydawnictwo, mające 
się dopiero ukazać, będzie napew no dobre, ponieważ 
nakładu  podjął się ten  lub ów ze „znanych” księgarzy. 
Co do piszących znowu, to ich działalność je s t skrę
powana z jednej strony przez b rak  chętnych w ydaw 
ców, a z drugiej i przez to, że biblijoteki i zbiory 
naukow e, o ile u nas istnieją, są przybytkam i, dostęp- 
nemi dla bardzo m ałej tylko liczby wybrańców. Ze 
zaś przew ażna większość ludzi naukow ych u nas, tak 
jak  i wszędzie zresztą, jest skrom nie uposażona w środ
ki m ateryjalne, przeto niemożność pracow ania bez 
nadziei pewnego w ynagrodzenia, skłania ich do pracy 
w innych kierunkach, łatw iej zapewniającej byt co
dzienny.

Jak o  illustracyją do tw ierdzenia o braku  odpo
wiedniego kierownictwa w naszej literaturze naukowej, 
przytoczę następujący w ypadek: Zaw iązana przed
kilku la ty  Spółka W ydaw nicza księgarzy w arszaw 
skich, przystąpiła  m iędzy innemi do wydania t. z. 
w y b o r u  z Biblijoteki M iędzynarodowej, w ychodzą
cej w Paryżu, L ondynie i L ipsku. Ju ż  sama nazwa 
„w yboru” kazała się domyślać, że wydawnictwem tem 
będzie kierow ał ktoś dobrze obeznany z piśm iennic
twem naukowem. Tymczasem „w ybór” skończył się 
na k ilku  dziełkach, które bardzo opieszale roscbodziły 
się m iędzy publicznością i wkrótce Spółka W y d a
wnicza zawnioskowała, że książki przyrodnicze są dla 
niej zbyt niekorzystnem  przedsięwzięciem. Dziwić się 
tem u niemożna, ponieważ kierownictwo „w yboru” nie 
wiedziało o tem, że książki takie, ja k  „R uch zwierzę
cy” , „Zasady zachowania energ ii”, „N auka o pocho
dzeniu gatunków ” i t. p. m ogą zajmować wyłącznie 
tylko ludzi przygotow anych do ich czytania. Chcąc 
z korzyścią przeczytać książkę o R uchu zwierzęcym, 
należy przedtem  poznać zoologiją, anatom iją zwierząt, 
i fizyjologiją w ogólności... a przecie wiadomo, że nie 
mamy (oprócz Szyjologii, k tórej wówczas również 
jeszcze nie było) ani jednego  podręcznika do tych na
uk, napisanego przystępnie a zgodnie z dzisiejszym 
stanem nauki. T akiż sam zawód spotkał wydawców 
W y k ład u  chemii organicznej Schorlemnaera, którzy 
zapomnieli, że już  od ła t przeszło dwudziestu brakuje 
nam dobrego dziełka do chemii ogólnej i m ineralnej, 
bez którój organiczna jest wprost nieprzystępną. T ru 
dno zaczynać budowę od dachu.

K siążka dobra i odpowiednio do naszych wa
runków  napisana, roschodzi się niezawodnie. D ow o
dem tego księga p rzyrody  S c h o e d l e r a ,  która, 
chociaż już  dziś zastara i, pomimo przeróbek, w u ży 
ciu niedogodna, wychodzi w drugiem  w ydaniu; do
wodem tego niektóre w ydawnictwa B iblijoteki K ó r
nickiej, B iblijoteki Um iejętności L ekarsk ich  i dawniej

Jfg 16 .

szej redakcyi P rzyrody  i P rzem ysłu , wyczerpane 
w handlu  księgarskim  lub szybko rosprzedaw ane. Są 
to wszystko podręczniki naukowe, ponieważ zacząwszy 
się uczyć nauk ścisłych poważniej i powszechniej do
piero od la t bardzo niewielu, nie doszliśmy jeszcze do 
takiego stopnia rozwoju, ażebyśmy w naszym języku  
m ogli wydawać specyjalne trak ta ty  naukowe. W  tem 
miejscu jeszcze jedna uw aga: zdaje się, że n a tu ra l
nym rzeczy porządkiem , wydawaniem  trak tatów  spe- 
cyjalnych, broszur ściśle naukow ych i szczegółowych 
opracowań, powinnyby zajmować się jednostki lub 
stow arzyszenia szczególniej zainteresow ane w danej 
specyjalności, podczas, kiedy wydawnictwo podręczni
ków, przedstaw iających korzystniejsze w arunki handlo
we, powinnoby być a trybutem  wydawców' ex professo, 
księgarzy. Tymczasem nie ma ani śladu podobnego 
podziału pracy; towarzystwa, instytucyje i pojedyńczy 
ludzie dobrej woli, poczuwają się niekiedy do obo
wiązku zastąpienia księgarzy, lecz w ystąpienia podo
bne z konieczności nie m ogą być zbyt liczne i p rze
ważnie noszą na sobie piętno dorywczości. T aki stan 
spraw y może z czasem wyrodzić wcale niepożądane 
następstw a, mianowicie zaś popieranie m oralnych albo 
naukowych dążeń stowarzyszenia lub jednostk i za po
mocą książek, których pierwszą zaletą powinno być 
rzetelne, objektyw ne przedstaw ienie spółczesnej nauki.

G dyby nas kto zapytał, jak i w naszem m niem a
niu obró t przyjąć powinna kwestyja w ydaw nictw  
przyrodniczych, to bez w ahania nakreślilibyśm y plan 
następujący: Przedewszystkiem  powinien być w ydany
kom plet książek elem entarnych ze wszystkich działów 
wiedzy przyrodniczej, w zakresie kursów  dla średnie
go wykszałcenia. K siążki te pow innyby być orygi
nalne, nie zaś tłumaczone, dla powodów łatw ych do 
zrozum ienia i znanych. A utorow ie bez żadnej w ąt
pliwości znajdą się pomiędzy młodszem pokoleniem  
przyrodników . W yborem  autorów i treśc i, udziela
niem wskazówek i w ogóle redakcyją podobnego w y
dawnictwa zająćby się powinni d z i s i a j  czynni nau
czyciele nauk przyrodniczych. D opiero po ukończeniu 
seryi takich książek m ożnaby pomyślić o dziełach bar
dziej specyjalnych, w zakresie kursów  uniw ersyteckich 
i o rospraw ach szczegółowych. Inaczej, nasze wy
kształcenie w naukach przyrodniczych będzie na zaw 
sze pozbawione podstaw.

N a zakończenie w strzym ać się nie możemy od 
pewnej uw agi, chociażby nawrnt m iała być nam wziętą 
za mięszanie się w nieswoje spraw y. O d lipca r. b. 
wznowiono upadłe  przed  rokiem  czasopismo „ P rz y ro 
da i P rzem ysł” . Dzisiaj znajduje się ono pod k ie
runkiem  profesora J u r k i e w i c z a ,  którego imię, 
trw ałem i głoskam i zapisane w historyi naszej na
ukowości, ze czcią i wdzięcznością wspomina tyłu 
m łodszych przyrodników  polskich, jego uczniów; P rzy 
roda i P rzem ysł jest nadto w stosunku z najruchliw 
szą naszą firmą księgarską. Czy nie m ielibyśm y p ra-
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wa oczekiwania od wznowionego czasopisma, że pój
dzie za tradycy ją  dawniejszej redakcyi, k tó ra  chociaż 
niezawsze u d an e , liczne jednak  łożyła usiłowania 
około dobra naszej lite ra tu ry  podręcznikowej? B yło
by to praw dziw ie obywatelskie wywiązanie się z obo
wiązków pisma, znajdującego się w tak  wyjątkowo 
korzystnych w arunkach ze w zględu na siły  redakcyjne 
i wydawnicze i k tóre nadto, za czasów poprzedniego 
swego istnienia, zaciągnęło pewne m oralne zobowiąza
nia względem czytającej publiczności.

Y K W Y R Y J T J M
przez M ichała Żarskiego,

Nauczyciela Szkół Publicznych w Perm ie.

I I I .  Ś w i a t  z w i e r z ę c y  w a k w a r y j u m  
d o m o w e  rn.

W  dwu pierwszych częściach pracy naszej o do- 
mowem akw aryjum , k ilkakrotnie już dotykaliśm y wza
jem nego stosunku roślin i zw ierząt w nich hodow a
nych; w tem  miejscu pragniem y dać jeszcze kilka 
rad  odnoszących się do wyboru wodnych zw ierzątek 
a także zanotować n iek tó re  w ydatne rysy ich oby
czajów i cechy ich organizacyi.

J a k  już wyżej wspomniano, wczesna wiosna na j
odpowiedniejszą jest porą do łowienia w odnych zwie
rzą tek  lub zbierania ich jajek. Jestto czas, w którym  
pod wpływem ciepłych prom ieni słońca budzi się na
tura z zimowego letargu, a przebudzone ze snu o r
ganizm y najłatwiej do nowych przyw ykają w arunków .

Tanim  i prostym  być może nasz myśliwski przy
rząd : woreczek siatkowy na obrączce drucianej sześć 
cali średnicy mnjącój, naciągnięty  i zapomocą w ygię
tych w dwie rów noległe linije odnożek obrączki do 
długiego p rę ta  przym ocowany, k ilka zwyczajnych sło
jów  sznurkam i przew iązanych, aby je  łatw iej nieść 
lub  na guzik założyć m ożna było — oto i wszystko. 
T ak  opatrzeni udajem y się nad brzeg rzeki, jeziora, 
stawu, zresztą row u i kałuży, a wszędzie raczej zby
tek aniżeli b rak  zdobyczy spotykam y. W ysychają
cym zbiornikom  wody przedewszystkiem  dać winni
śmy pierwszeństwo, w nich bowiem, w skutek zm niej
szającej się objętości wody, zaludniające ją  poprze
dnio zwierzęta w coraz gęstsze zbierają się grom adki.

W szystko, co zapomocą siatki naszej głęboko po
grążonej i po dnie ciągniętej złowić nam się uda, nie- 
w yłączając naw et m ułu z dna stawów i jezior wzię
tego, w ytrząsam y w nalane wodą słoje, w które po 
przednio w łożyliśm y traw y  lub  roślin w odnych. Ilość 
wody w słojach tych może być bardzo nieznaczna, 
byle tylko rośliny w nich zawarte mocno zwilżała. 
W  w ilgotnej traw ie zw ierzątka lepiej przenieść się

dają, gdyż tem peratura je j nie tak  szybko od działa
nia słońca się podnosi.

Ju ż  przy łowieniu i rozmieszczaniu w słojach 
zw ierzątek trzeba mieć to na uwadze, żeby nie wło
żyć do słoja drapieżnych szkodników, którzyby jesz
cze przed przyjściem  naszem do domu spraw ili sobie 
ucztę ze swych tow arzyszy niewoli. Je śli zaś tego 
oddzielenia nieprzyjaciół powszechnego spokoju nie 
dokonaliśm y w polu, to wróciwszy do domu, wylewa
my na m iednicę cala zawartość słojów i zapomocą 
zwyczajnej łyżki do osobnych sadzamy ich więzień, 
zachowując i tu  znaną powszechnie klasyfikacyją zbro
dniarzy. W szystkie zwierzątka, um iejętnie rozdzielo
ne, z początku przez dni kilkanaście w osobnych trzy 
mają się słojach a gdy czas ten zdrowo przepędzą, 
wtedy dopiero za zdolne do nowych -warunków życia 
je  uznajemy i do urządzonego już i zasadzonego 
akw aryjum  wpuszczamy.

Jakkolw iek drapieżnych wody mieszkańców wcale 
w akw aryjach nie powinnibyśmy trzym ać albo też 
w bardzo ograniczonej liczbie tylko do nich wpusz
czać, to jednak, ponieważ sposób łow ienia zdobyczy, 
jako  jedna z najwybitniejszych form walki o byt, ze 
wszech m iar na obserw acyją zasługuje, więc przy to
czymy tutaj opis główniejszych tylko, szczególnie d ra 
pieżnych organizm ów wód naszych, aby on b y ł prze
strogą przy urządzaniu ogólnych akw aryjów  a pod
ręcznikiem przy  badaniu obyczajów tych zwierzątek 
w osobnych umieszczonych zbiornikach. Ma się ro 
zumieć, że mówić tu  będziemy tylko o organizm ach, 
które ze względu na swoj sposób życia i na wielkość 
nieznaczną w domowych zbiornikach mogą być hodo
wane.

Oto mamy przed sobą największego w roga 
spokoju powszechnego : jestto  tak zwany P  ł  y -
w a k  z ł o t o b r z e g i  (Ditiscus marginalis). G ą
sienica tego owadu słusznie się nazywa tygrysem  
akw aryjów . G ruba  jej głowa, potężnem i uzbrojo
na kleszczami łączy się zapomocą cienkiej szyi z d łu 
gim, bo z dw unastu malejących stopniowo ku koń
cowi pierścieni złożonym, tułowiem. Nogi jej w licz
bie sześciu i dwa rurkow ate oddechowe w yrost
ki, na końcu ciała się znajdujące, pokryte są de lika t
nym włosem. Gąsienica ta, wystawiwszy nad po
wierzchnię wody dwa oddechowe wyrostki i spuści
wszy na dół głow ę, uważnie czatuje na zdobycz. 
Zoczywszy płynącą w wodzie ofiarę, rzuca się na nią 
z szybkością strzały , chwyta silnemi kleszczami, unosi 
na dno wody i tam, przyczepiwszy się do jakiego 
podw odnego przedm iotu, ze straszną zajadłością wy
sysa wszystkie jśj soki. Nawet w łasnem u gatunkow i 
nie przebacza to krw iożercze zwierzę i często jedna  
gąsienica pływ aka wszystkie inne wytępia. D la zmniej
szenia liczby jój rozbojów trzeba zaspakajać jej głód 
komarami, poczwarkami mrówek, suszonemi okrucham i 
mięsa i t. p.



200 Z D R O W I  E. Ja 16 .

Zmieniwszy kilka razy skórę wychodzi ona z w o
dy, zakopuje się w wilgotny m uł i tam swojej p rz e 
miany w b iałą z czarnem i błyszczącemi oczami po- 
czwarkę dokonywa. Z tej to poczwarki wychodzi 
dojrzały  owad cżyli właściwy pływ ak złotobrzegi. 
Niewielka jego głow a z w ypukłem i po bokach ocza
mi, łączy się zapomocą opancerzonej z w ierzchu szyi 
z owalnym, na cal przeszło d ługim  tułowiem. Tułów  
tarczą z dwóch pokryw skrzydłow ych okryty. Te 
okryw y skrzydłowe ciemnooliwkowego koloru bywają 
u  samców delikatnie kropkow ane, u samic zaś naj
częściej podłużnie prążkow ane; brzeg ich delikatn iej
szy i jaśniej ubarw iony dał tem u zwierzęciu jego  g a 
tunkow e nazwisko. Spód ciała je s t jasnożółtawego 
koloru. Ow alna form a całego ciała doskonale do p ły 
wania je s t przysposobioną, a spłaszczona ty lna para 
nóg i ich ruchy znakomicie czynności tej pomagają. 
Owady te żyją w wodach stojących i tylko niekiedy 
wieczorem zapomocą dwóch umieszczonych pod wierz- 
chniemi pokryw am i miękkich i cienkich skrzydeł z wo
dy wylatują i szumnie lecz n iedługo używ ają powie
trznej wycieczki. D la  tej przyczyny trzym ając je 
w' akw aryjum  trzeba, na noc szczególniej, pokryw ać 
naczynie delikatną drucianą siatką, aby, nietam ując 
przewiewu pow ietrza, nie dopuszczała wylatywania 
owadów. D ojrzały owad, również jak  gąsienica, dla 
oddychania wystawia nad wodę tylny koniec ciała 
i nabiera tym  sposobem pod pokryw y skrzydłowe 
znaczną ilość powietrza, które częstokroć, po zanu
rzeniu owadu w wodzie, tę część ciała mnóstwem 
srebrzystych pęcherzyków ozdabia. P ływ ak, również 
ja k  i jego gąsienica, żarłocznie rzuca się na znacznie 
od niego większe wodne stw orzenia i dla tego do 
akw aryjum  wpuszczonym być może chyba dla tego, 
aby się o jego żarłoczności przekonać. Spuściwsży 
do słoja, w którym  go trzym am y, kaw ałek mięsa 
przyw iązany na nitce, możemy hez rozlewu krw i ob
serwować jego  żarłoczność i zręczność ruchów.

Podobny do pływaka rodzaj w o d n i k  ( Colym- 
betes) mało mu w drapieżności ustępuje. Bliski po
przednim  ze swej budowy i obyczajów rodzaj E a ł u -  
ż n  i c y  (Hydrophilus), znacznie w gorących krajach 
rospowszechniony, u nas niewiele przedstawia gatun
ków, z k tó rych  najpiękniejszym  jest gatunek Hydr. 
pictus, K a ł u ż n i c a  b r u n a t n a .  Jestto  najw ięk
szy z naszych wodnych owadów, czarny, błyszczący 
żuk, który, ponieważ je s t poczęści roślinożernym  i mniej 
od pływ aka drapieżnym , łatw iej też do akw aryjum  
przyjętym  być może, tem bardziej, że tępiąc drobne 
na roślinach w odnych żyjące pasorzyty, pewną nam 
korzyść przynosi.

Samica tego owada posiada na końcu odwłoka 
p rzyrząd , z którego na podobieństw o pająków  snuje 
cienką przędzę i owinąwszy nią zniesione ja jka, tw o
rzy około nich gruszkow aty kokon w jednym  końcu 
wyciągnięty w zakrzywiony ogonek. G niazdo takie

pływ a po wodzie, do podwodnych części roślin p rzy 
czepione. G ąsienica złowiona wydziela z podskórnych 
gruczołów  ciemny, nieprzyjem nego zapachu płyn. P rz e 
miana gąsienicy w poczw arkę, równie ja k  w rodza
jach  poprzednich, odbywa się w wilgotnej ziemi.

P l u s k o l e c  g r z b i e t o p ł a w y  ( Notonecta 
glauca), jestto  tak  zwana pluskw a wodna do zw yczaj
nej pluskw y budową swoją bardzo zbliżona, gdyż oba 
te  zwierzęta należą do rzędu  owadów półpokryw ych 
zwanych tak dla tego, iż pokryw y właściwych błon- 
kowatych skrzydeł tylko w górnej części posiadają 
tw ardą, tęgą budowę, na końcu zaś są błonkowate 
i jedna na d rugą  najczęściej zachodzą.

Owóż pluskolec albo w s t e c z n i k  grzb ietop ła
wy jestto  owad koloru zielonożółtego, po brzegach 
kropkow any z czarną na grzbiecie tarczą. D w ie ty l
ne jego nogi znacznie od czterech przednich dłuższe, 
spłaszczone i włosem pokryte, doskonale do pływ ania 
mu służą. Dolna część tułow ia, drobnem i włoskami 
porosła, doskonale utrzym uje powietrze, którego n a 
biera owad, gdy wyjdzie na powierzchnię wody i zrę
cznie pływa na wypukłym  grzbiecie. W  takiem  po
łożeniu najczęściej go też widzimy. Jeg o , p rzeryw a
ne krótkiem i pauzami, szybkie pływ anie jest bardzo 
dlań charakterystycznem . O strem  żądłem , pod spód 
ciała się zaginającem, zadaje owad ten bolesne ukłó- 
cia innym  wodnym mieszkańcom i, zabiwszy je , soki 
ich wysysa. Nawet kijanki, żaby i ry b k i nie są wolne 
od jego napadów  a i nam polującym  na niego, gdy 
go z m ułu siatki ręką wyjmować będziemy, może bo
leśnie odpłacić za niewolę. Jasnożółte  ja jka tego ow a
da do podwodnych przedm iotów  przymocowane wy
daja gąsienice, od dojrzałych owadów różniące się 
tylko brakiem  skrzydeł.

P ł o s z y c a  p o p i e l a t a  (Nepa cinerea), zwa
na inaczej skorpijonem  wodnym, jest też niebespiecz- 
nem w akwaryjum  zwierzęciem. .Również jak  rodzaj 
poprzedni należy ona do rzędu półpokryw ych i ce 
chuje się spłaszczonem eliptycznem  ciałem , głową 
w pierś wrosłą i dużemi wypukłem i oczami. O dw łok 
kończy się dwoma ostremi, szczecinowatemi oddecho- 
wemi wyrostkami.

Leniwo na dnie stojących wód poruszające się 
to zwierzę wszystkie odm iany swoje w wodzie odby- 
wTa. Samica niesie ja jka, k tóre przez lupę widziane, 
podobne są do drobnych ziareczek wiankiem  z sied
m iu szczecinek ozdobionych i do podw odnych roślin 
je  przyczepia. G ąsienica różni się od dojrzałego owa
du jedynie brakiem  skrzydeł i wyrostków brzusznych, 
poczwarka zaś posiada skrzydła, lecz w krótkich po
chwach na bokach ciała ukry te. Nieprzyjemne kształty 
tego zwierzęcia, zawsze otw arte i do zbrodni gotowe, 
półksiężycowo zgięte jego kleszcze (przednie nogi), 
a  także d ługie brzuszne w yrostk i nadają mu pewne 
podobieństwo do ziem nego skorpijona i tem u to za- 

ą  dz ięcza  on swoje drugie nazwisko.
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T o p i e l n i c s i  i g i e l n i k  (Ranatra linearis) 
z anatomicznych cech swoich do poprzedniego rodzaju 
podobna, nie ustępuje mu również w żarłoczności 
i drapieżnych zwyczajach. Długie, szczupłe, z dłu- 
giemi i cienkiemi nogami to zwierzątko ciągle czycha 
na zdobycz i, będąc pewnem swej zręczności i siły, 
rzuca się .nań ze swego ukrycia.

Prócz tych kilku, szczególnie drapieżnych zwie
rząt, nie powinno się także wychowywać w ogólnych 
akwaryjach pijawek, które, napadając na wszystkie 
wyższe zwierzęta, liczne zrządzają szkody. Zaby ty l
ko w bardzo ograniczonej liczbie umieszczane być 
mogą, gdyż między owadami znaczne sprawiają spu
stoszenia; korzystają z każdej sposobności do uciecz
ki i umierając po kątach pokoju zanieczyszczają po
wietrze. Wogóle większe zwierzęta (raki. mięczaki) 
tylko przy bardzo starannem utrzymaniu akwaryjum 
hodowane być mogą, gdyż trup któregokolwiek z nich, 
niepostrzeżony i niewyrzucony w swoim czasie, bar
dzo prędko zanieczyszcza wodę trującemi gazami 
i staje się przyczyną śmierci wszystkich mieszkańców 
akwaryjum.

Opis innych wodnych zwierząt, do którego teraz 
przechodzimy, w żadnym razie niepowinicn być uw a
żanym za dostateczny do obeznania się z ich organi- 
zacyją i obyczajami. Ma on na celu wskazać takie 
cechy, po których niespecyjalista łatwo poznać może 
dane zwierzątko, aby, określiwszy je, mógł zapomo-
cą obszernych podręczników gruntownie z niem się |
zapoznać.

Zaczniemy od zwierząt kręgowych.
Prawdziwą ozdobą akwaryjów są małe ziemno

wodne zwierzątka t r y t o n a m i ,  traszkami albo nie- }
właściwie jaszczurkami wodnemi zwane i dość u nas, i
mianowicie wczesną wiosną pospolite. W tedy  też nnj- 
właściwiej jest pomyśleć o ich łowieniu. W ysm ukłą  
swą postacią do jaszczurek podobne, pomijając ważne 
bardzo anatomiczne różnice, różnią się znacznie od 
nich tern, że ciało ich nie łuską lecz brodawkowatą 
skórą jest pokryte, a ogon mocno z boków spłaszczo
ny służy do pływania w wodzie. Są to, jak  wspo
mnieliśmy zwierzęta ziemnowodne, gdyż zamłodu od
dychają skrzelami, po bokach szyi w kształcie strzęp
ków wiszącemi, dochodząc zaś do dojrzałości, wskutek 
znacznych zmian anatomicznych w ustroju, skrzela te 
tracą i odtąd płucami oddychać zaczynają. Samce 
w peryjodzie wiosennym różnią się od samic piękną 
płetwą ogonową, rospoczynającą się w kształcie l i 
stewki przy nasadzie ogona na dolnej jego krawędzi 
i przechodzącą po górnym jego brzegu aż na grzbiet 
zwierzęcia. Jestto  weselny strój samca, który, będąc 
wiosną żwawym, pełnym sił, tłustym i wesołym, ku 
jesieni staje się suchym, zwiędłym i bezsilnym. S a 
mica przylepia ja jka  swoje żółtawego koloru z prze- 
świecającem ciemnem oczkiem do dolnej części liści 
wodnych i częstokroć zagiąwszy i skleiwszy brzeg

liścia, robi pewnego rodzaju gniazdko dla ochrony 
jajek. Z jajka rozwija się beznoga kijanka ze strzęp
kami skrzel po bokach. Po pewnym czasie dostaje 
ona przednich i tylnych nóżek, traci skrzela i pod 
jesień w dojrzałe zwierzę się zmienia. Jakkolwiek 
dojrzałe trytony dość długo w wodzie pozostawać 
mogą, to jednak, ponieważ dla oddychania koniecz
nie na powietrze wychodzić muszą, więc w akwary
jach, gdzie trzym ać je  myślimy, koniecznie część ska
ły nad powierzchnią wystawać powinna. P rzy końcu 
lata słabe i wychudłe te zwierzątka, wyszedłszy z wo
dy w wilgotnym mule się zakopują i tam do następ
nej wiosny zasypiają. Konieczną jest rzeczą, aby 
w skale akwaryjum było dość głębokich wyżłobień, 
w któreby zwierzęta te latem przed skwarem sło
necznym (którego znieść nie mogą), a zimą na spo
czynek chronić się mogły.

Najodpowiedniejszym dla akwaryjum, z powodu 
swych zręcznych ruchów , interesującego wejrzenia 
i zdolności długiego pozostawania pod wodą, jest ga
tunek zwany t r a s z k ą  g r z e b i e n i a s t ą  ( Triton 
cristatus) z powodu wielkiej swej listwy ogonowej 

j  grzebieniasto ząbkowanej. Barw a tego zwierzęcia, 
stosownie do wieku, bywa bardzo rozmaita. U  samca 
najczęściej grzebień i głowa ciemnooliwkowozielone, 
spód ciała ciemnożółty, nieprawidłowo ciemno cętko- 
wany, boki zaś czarno i biało poplamione, a ogon ze 
srebrzystym odcieniem. Samica grzbiet ma jaśniejszy, 
a spód ciała złocistożółty.

T r a s z k a  o g n i s t a  ( Triton igneus), w górzy
stych okolicach E uropy  napotykana, pięknem swem 
ubarwieniem (błękitnem, czarnem, cytrynowem, poma- 
rańczowem i brunatnem) i nieząbkowaną płetwą od 
poprzedniego się odróżnia.

( Dalszy ciąg nastąpi).

POWIETBEE IIESZKAS IASZYCH
przez Stanisława Stępniewskiego,

Asystenta In sty tu tu  Technologicznego w P etersb u rg u .

(Dokończenie).

Oprócz pieców, na odświeżenie powietrza w mie
szkaniu wpływają także: otwieranie drzwi i lufcików, 
a także ciągły ruch powietrza u okien, spowodowany 
jużto różnicą tem pera tury  szyb od tem peratury  p o 
wietrza w pokoju, jużto różnicą temperatury zewnętrz- 
nego powietrza w szczelinach okiennych zawartego 
i skutkiem większej ciężkości (zimniejsze) spadającego 
w kierunku ku podłodze. Te jednak  dwa ostatnie 
czynniki odświeżające, w swych skutkach tak okazują 
się małoznaczącemi, że rospatrując stan czystości po 

x'
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w ietrzą w mieszkaniu, scczególniej zaś w porze noc
nej, możemy na nie najmniejszej nie zwracać uw agi. 
Teraz rozpatrzm y w jakim  stopniu obecność 5-ga lu
dzi w opisywanem mieszkaniu, w pływ a na zanieczy
szczenie w niem powietrza.

Obecność człowieka w danej przestrzeni zam 
kniętej, np. w pokoju, wpływa zanieczyszczająco na 
powietrze w tej przestrzeni zawarte z dwu powodów, 
raz, że przez oddychanie zwiększamy ilość kw asu wę- 
glanego w pow ietrzu, a podrugie , że wraz z wy
dzieliną, płucną i skó rną , w prowadzam y w po
wietrze znaczne ilości wody i m ateryj organicznych 
lotnych. Zwiększenie ilości kwasu węglanego w po
w ietrzu czyni je  niezdatnem  do oddychania w nale
żytym  stopniu, a nawet jakeśm y to widzieli, jeżeli za
w artość tego gazu w pow ietrzu przejdzie 0 ,2% , to ta 
kie pow ietrze można uważać za zupełnie niezdrowe, 
gdyż spraw ę oddychania bardzo źle podtrzym uje. Co 
się zaś tyczy wody, którój ilość w powietrzu także 
zwiększamy, to jakkolw iek to zwiększenie nie ma 
w pływ u zabójczego na organizm , jest jednak  niedo
bre i powinno nieprzechodzić pewnej granicy, dla te 
go, że może mieć miejsce taki zbieg okoliczności, jż 
flość wydzielonćj przez przewiew skórny i płucny wo
dy może być tak wielką, że przy danej tem peraturze 
wystarczy do zupełnego nasycenia powietrza w po
koju. W  takiem  położeniu rzeczy, na ścianach fron
towych, na pow ierzchni do pokoju zwróconej, sku t
kiem tego, że tem pera tu ra  tej powierzchni jest nieco 
niższą od tem peratury  powietrza w pokoju, część na
sycającej powietrze wody będzie się skraplała. Takie 
więc powietrze sprzyjać będzie zaprowadzeniu i u trzy
m aniu wilgoci w m ieszkaniu. T e ogolne uwagi po
prę zaraz dowodam i, w racając w tym  celu do nasze
go przykładu.

Ju ż  poprzednio, mówiąc o roli pow ietrza w p ro 
cesie oddychania, nadm ieniłem , że człowiek dorosły 
robiąc średnio 12 oddechów na m inutę wydycha za 
każdym  oddechem 4 3 '/ 2 cali sześciennych pow ietrza, 
zaw ierających 2 cale sześć, kw asu węglanego i 0,0017 
łu ta  pary  wodnej. W ięc w godzinie czasu wydycha:

4 3 ^ 4 > < 6 0 ^ i2 _ 2 g  sześciennych pow ietrza; powie-

o y  60X 12 . • .•
trz e  to  zaw iera  — 1728-------==0,833 s to p y  sześciennej

. 0 ,833X 100 ,  , w .
kw asu  w ęglanego; w ięc  jg   =  4 ,6 % . W iem y

zaś, że dla tego aby pow ietrze oddychane było zdro
we, nie powinno zawierać więcej, niż 0 ,2%  czyli 23
razy mniej tego gazu, stąd  w ypada, że oddychając 
przez godzinę, czynimy 18 stóp zupełnie niezdatnem i 
do oddychania, a 18X 23 =  418 stóp sześciennych do
prowadzam y do tej granicy, której w edług P  e 11 e n- 
k  o f f e r  a nie można przestępować bez widocznego na
rażania się na  złe następstwa. W  obliczeniu więc 
naszem przyjm ijm y, że dorosły  człowiek w przeciągu

godziny obecnością swoją zanieczyszcza 400 stóp sze
ściennych pow ietrza. Jasn ą  je s t rzeczą, że mieszkanie 
nasze będzie w tedy zdrow e, jeżeli każdy z nas w prze
ciągu każdej godziny będzie m ógł rosporządzać 400 
stopam i sześciennemi świeżego powietrza. W  w ypad
ku jak i rozbieram y, 3 dorosłych i dwoje dzieci spo- 
trzebują w przeciągu godziny 1600 stóp sześciennych 
powietrza. Zważywszy zaś, że w porze nocnej, to 
jest od godziny 9-ej wieczorem do 7-ej rano, powie
trze w m ieszkaniu się nieodświeża, przeto zapas czy
stego pow ietrza, w prowadzonego do mieszkania przez 
palenie w piecu wieczorem, powinien być tak i, żeby 
w ystarczył 4 osobom na 10 godzin , w przypuszcze
niu, że ilość zaw artego w niem kwasu w ęglanego nie- 
przekroczy wskazanej przez P e t t e n k o f f e r a  g ra 
nicy t. j. nie będzie wyższą od 0 ,2% . W  naszym wdęc 
przykładzie, objętość zapasu świeżego pow ietrza na noc, 
pow inna być 1 6 0 X 1 0 = 1 6 0 0 0  stóp sześciennych czyli 
74 sążnie. Ponieważ w edług założenia, palim y wie
czorem w jednym  piecu a więc w prow adzam y tylko 
35 sążni świeżego powietrza, to jest połowę tej jego 
objętości, jaka  się w mieszkaniu pomieścić może, ja 
sną więc jest rzeczą, że w tych w arunkach, nad ra 
nem powietrze w m ieszkaniu musi przejść granicę 
niezbędnćj czystości i to jest powodem, że czujemy 
w stając ból głow y i ociężałość. Tylko w razie, je 
żeli w obudwu piecach wieczorem palić będziemy, za 
pas powietrza w'ystarczy na noc i mieszkanie możemy 
nazwać zdrowem. Oszczędność zaś na drzewie bez
warunkowo zgubny wywrze wpływ  na stan higije- 
niczny powietrza w m ieszkaniu zawartego.

P rzyk ład  powyższy przekonywa, że w m ieszka
niach, w których odświeżanie pow ietrza odbywa się 
li tylko za pośrednictw em  pieców, powinien być stały 
stosunek objętości m ieszkania do ilości zajm ujących 
je  osób, mianowicie taki, żeby na każdą osobę p rzy 
padało conajmniej 4000 stóp sześciennych czyli 181/2 
sążnia objętości mieszkania, przypuszczając, że p a le 
nie w piecu odbyw a się pod wieczór tak  d ługo, d o 
póki p ite  nie w yprowadzi w tej objętości pow ietrza 
uprzednio w m ieszkaniu zaw artego na zewnątrz, za
stępując je  świeżem, czystem pow ietrzem  zewnętrznem.

K ieru jąc  się temi zasadami, łatw o zdać sobie 
sprawę, o ile dane mieszkanie odpowiada w arunkom  
higijenicznym . R ospatrzm y teraz dla p rzyk ładu  mie
szkania rzemieślników.

Rzem ieślnik m ajster, np. szewc, mieści się w dwu 
izbach choćby takich, jak  opisany salonik, t. j .  ma
jących razem  objętości 48 sążni sześciennych. W  tych 
d w u 'iz b a c h  znajduje się 5 osób d o jrza ły ch : dwoje 
m ajstrostwa, tro je  czeladzi i tro je  dzieci. W  dzień, 
pali się w jednym  piecu przez godzin 4; od 9-ej do 
1-ej (obiad), a wieczorem od 8 do 9-ej w drugim  
piecu. P rzy  takiem urządzeniu  opalania, 1-szy piec 
podczas 4-ch godzin działania dostarcza 4 x 3 5  =  140 
sążni świeżego pow ietrza, więc odnawia powietrze
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w m ieszkaniu  zaw arte  140:48 t. j. prawie 3 razy. D ru g i  
piec dos ta rcza  tylko 35 sążni pow ietrza  świeżego, więc 
odnaw ia  pow ietrze  w m ieszkaniu  z a w a r te  zaledwie raz 
je d en .  M ieszkańcom zaś t rzeba  dostarczyć ,  w ed łu g  
w skazane j no rm y, w ciągu  8 g o dz in  nocy  i 2 godzin 
p o ra n k u  1 8 1/ 2X 7  =  1 2 9 1/ 2 sążni sześć, po w ie t rz a  i tyleż 
objętości m ieszkania ; tym czasem  objętość m ieszkania  
j e s t  zaledwie '/„ częścią powyższej cyfry , podczas g d y  
piec dos ta rcza  ty lko 1/ i  jej część. F a k te m  je s t  zatem, 
że m ieszkanie  to  n ieodpow iada  w aru n k o m  hig ijen icz-  i 
nym . M ożem y  przez ła tw e  obliczenie p rzekonać  się, 
w ja k im  stopn iu  rano pow ie trze  w n iem  będzie ze- 
p su te ;  zważywszy, że podczas 8 godzin  nocy  każdy  
człow iek w yd y ch a  0 , 8 3 3 x 8  =  6,66 stóp sześc iennych  
kw'asu w ęglanego , więc s iedm ioro  ludz i  w y d y c h a  46Y2 
stóp. T e  4 6 ‘/ 2 stóp, rozm ieszczając  się w 7560 sto
pach , pow odują ,  że w jednej  stopie zaw iera  się 0,0061 
stóp kw asu  w ęg lanego , więc 0 ,6 1 % . P op rzedn io  ju ż  
m ó w i łe m , że w e d łu g  badań  P  e t t e n k o f f e r a ,  
k tó re  z a s łu g u ją  n a  w iarę  zupełną ,  pow ie trze  takie,  
ja k o  zaw ierające  więcej niż 0 ,4 %  kw asu  węglanego, 
je s t  ju ż  s tanow czo niezdrowe.

Rzem ieśln icy  zatem nasi,  u k tó ry c h  posiadanie  
dw óch  izb ju ż  jes t  rodza jem  z b y tk u ,  dos tępnego  ty l 
ko  d la  zamożniejszych, są n a ra żen i  n a  cho roby  i ogól
n e  osłabienie o rgan izm u sku tk iem  tego , że zmuszeni 
są mieszkać w pom ieszkaniach ,  wr k tó ry c h  powietrze 
je s t  źle odświeżane; cóż te raz  m am y pow iedzieć o b ie 
d n y m  w y ro b n ik u ,  k tó ry  często, z familiją z 5ga osób 
z łożoną ,  zamieszkuje poddasze ,  s trych  jak iś ,  k tó rego  
objętość n ieprzew yższa  11 sążni sześciennych, a zatem 
wynosi nieca łe  2 sążnie na osobę zam ias t  18.

Je szcze  bardziej u d e r z y  nas  ten sm u tn y  stan 
m ieszkań  rzem ieś ln ików  i w yrobn ików , jeże li  zw róc i
my u w agę  na s top ień  w ilgoci pow ie trza  mieszkań. 
D la  p rz y k ła d u ,  podam  tu  obliczenie s topnia  wilgoci 
w' m ieszkan iu  m a js tra  szewclciego.

P o p rz ed n io  ju ż  n ad m ien i łem ,  że p rz y  każdym  
w y d e c h u  cz łowiek do ros ły  w ydzie la  0,0017 łu ta  p a ry  
w o dne j ,  że zaś robim y 720 w ydechów  n a  godzinę, 
p rze to  w tym  czasie w ydzie lam y przez  p łu c a  1,224 
łu tó w  pary  wodnej. O prócz  oddychan ia ,  źród łem  p a 
r y  wodnej w pow ie trzu  m ie sz k ań  naszych j e s t  w y
dzielina skó rna .  W e d ł u g  ścisłych bad a ń ,  przez  p rz e 
wiew' skórny  w  godzinie czasu doros ły  cz łowiek w y
dzie la  22/ 3 ll>ta pary  wodnej.  ( G o r u p  B e z a n e z  
w C hem ii  f izyjologicznej poda je  ilość w ydzie liny  skó r
nej na  800 gr .  czyli 64 łu ty  w p rzec iągu  24 godzin , 
a  w  n ich  w ody  99 ,71% ; ja  p rzy jm u ję  ś redn ią  ilość 
m iędzy  500 i 800 g ram am i) .  O gó łem  ilość w ydzie li
n y  p a ry  wodnej na  godzinę przez  1 człow ieka w yno
si łu tó w  4.

W  naszym  w y p ad k u ,  pow ietrze się n ieodnaw ia 
w p rzec iągu  10 g odz in  nocy, a zanieczyszcza w p rz e 
ciągu  tego czasu przez  7 osób.

W  tych w aru n k ac h ,  po p rze b ieg u  10-ciu godzin

w powietrzu ,  nape łn ia jącem  mieszkanie, znajduje się 
280 łu tów  pary ,  a że objętość je g o  je s t  7500 stóp 
sześciennych, prze to  je d n a  stopa zawdera w ody  0,037 
łu ta ,  co odpow iada  ilości pa ry ,  nasycającej powietrze 
p rzy  20° ’)• Że zaś ściany f rontow e od s trony  po 
koju  mają te m p era tu rę  o p arę  s topni niższą i po 
nieważ z d ru g ie j  s t rony  te m p e ra tu ra  w pokoju, s k u t 
k iem  oziębiania przez  pośrednictwo tychże ścian r z a d 
ko 20 stopni dochodzi,  p rze to  część p a r y  wodnej,  z a 
wartej w powietrzu , m ieszkanie napełnia jącem , musi 
się n a  pow ierzchn i  ścian skrop lić  i ty m  sposobem 
dać początek  tak  zgubnej d la  zd ro w ia  wilgoci. Z d r u 
giej s trony  na uwmgę naszą zas ługu je  fakt, że p rzy  
małej obję tości i znacznem  zaludnien iu  mieszkania, 
powietrze w niem w porze  ranne j jest nasycone w il
gocią, a tak ie  pow ie trze  usposabia do ka tarów , ty fu 
sów i t. p .  chorób .

N iedosyć  więc, że sku tk iem  b ra k u  świeżego p o 
wietrza, doświadczam y og ó ln e g o  osłabienia w czyn
nościach odżyw ian ia  o rgan izm u, spow odow anego  przez 
n adm iar  kw asu  w ęglanego , lecz co więcej, z a p ro w a 
dzam y w m ieszkaniach naszych wilgoć, ty le  szkodliw ą 
dla zdrow ia .  D o d a jm y  do tego, że p iorąc ,  gotując 
samowar, pa ląc  świecę, dajem y możność parze  wo
dnej skrap lać  się n a  śc ianach, że nad to ,  co je s t  fak 
tem  n ieu lega jącym  kw es ty i ,  pow ie trze ,  zawierające 
znaczne ilości kw asu  w ęg la n eg o  w ypędza  z w apna  
w' ty n k u  zaw ar teg o  znaczne ilości wody, k tó re j  miej
sce kw as  w ęg lany  zas tęp u je ,  a ła tw o  zrozum iem y, 
skąd  w m ieszkaniach na pozór suchych  lecz ciasnych 
i mało p rzew ie trzanych  sami w prow adzam y wilgoć. 
Nareszcie p rzy p u ść m y  jeszcze jeden  fakt, często w rze 
czywistości się zdarzający ,  że u  rzem ieś ln ika  lub  w y
ro b n ik a  w ciasnem mieszkaniu zachorow ało  dziecko 
na tyfus lu b  in n ą  chorobę.

T y fus  należy  do chorób epidem icznych i z a 
raź liw ych . W e d łu g  zdan ia  lekarzy ,  w tyfusie wyziew  
skó rny  i  p łucny  chorego je s t  szkodliw y d la  osób o ta 
czających, pow in ien  być  p rze to  o ile możności j a k -  
najspiesznie j i jaknajzupełn ie j  oddalany  z pom ieszcze
nia, gdzie leży chory  ty fo ida lny ; powietrze zarażone 
taką wydzie liną powinno być zas tępow ane świeżem 
zew nętrznem  powdetrzem. Rzem ieśln ik  lub  w yrobnik ,  
choćby to chcieli uczynić ,  nie m o g ą ,  szczególniój 
w porze  nocnej, g d y ż  w y p a d ło b y  im  ca łą  noc  palić 
w piecu, a, co zatem idzie, z obaw'y p oża ru  noc ca łą  
nie spać. D la  człowieka pracującego jestto  rzeczą 
uciąż liw ą, powiem naw et ofiarą nad  siły. Pom im o 
więc ch o ro b y  dziecka, pomimo pozornej pieczołowi
tości rodziców , stan san ita rny  mieszkania, w  porze  
nocnej szczególnie j,  je s t  zły , to  j e s t  n iezdrow y dla 
zd row ego  a zgubny dla chorego.

Czyż te raz  nie je s t  rzeczą  jasną, d laczego w n i 
skich, ciemnych, w ilgo tnych  i gęsto za ludn ionych  mie-

’) P a t rz  tablicę w Nr.  5 Zdrowia na str. 66.
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szkaniach k lasy  rzemieślniczej i wyrobniczej,  cholera, 
ospa, tyfus i inne epidemiczne cho roby  zabierają, ty 
siące ofiar, dla czego choroby  dziecięce gorączki,  
zapalenia , cho roby  płucne, nie w ychodzą  z rodziny. 
W  takich  w a ru n k a c h  rzem ieś ln ik ,  w idząc chorobę 
w dom u  i upadek  sił w łasnych , p rz y  nędznym  zarob 
ku, k tó ry m  często i koniecznych potrzeb opędzić nie 
może, u p a d a  n a  duchu , szuka ulgi w kie liszku i k o ń 
czy w najsm utn ie jszy  sposób.

S m u tn a  to ale p raw dziw a  konsekwencyja. Je ś l i  
chcecie um ora ln ić  naszego rzem ieś ln ika  i wogóle, o g ro 
mną, p rzew ażną  masę b iednej ludności miejskiej,  d a j 
cie je j  możność spędzenia tych  k i lku  godzin odpo
czynku od p racy  w  czystem, suchem i dobrze  prze-  
w ietrzonem  mieszkaniu, k tó reb y  nie ru jnow ało  lecz 
pod trzy m y w a ło  zdrowie. Zobaczycie, że i u nas, jak  
to m a miejsce w tych k ra jach ,  gdzie stowarzyszenia 
budow lane  funkcy jonu ją ,  robo tn ik  zacznie cenić g o 
dność osobistą, ponieważ zobaczy dodatn ie  rezu lta ty  
swej p racy  i dążyć będzie coraz wyżej, aż nareszcie 
stanie na  równi z k lasą  średnią .

Ze wszystkiego, com do tąd  powiedzia ł,  wynika, 
że chcąc u trzy m ać  m ieszkania  nasze na  tym  stopniu  
dogodności,  jak iego  w ym aga zdrow ie ,  najgłów niejszym 
je s t  w arunk iem , zepsute przez  oddychanie  powietrze 
z m ieszkania oddalać  w tedy, k iedy zawartość w nim 
kw asu  węglanego dojdzie do 0,2°/o. R a  dzień więc 
psujemy 43,2 sążni pow ietrza  czyli n a  godzinę 1,8 
i taką ilość świeżego pow ie trza ,  w razie jeżeli ob ję
tość m ieszkania je s t  m ała ,  trzeba sztucznie w p ro w a
dzać, w y p ro w a d za jąc  na  zew nątrz  takąż  sam ą ilość 
zepsutego powietrza.  T ak ie  w ypychanie  zużytego po
wietrza przez świeże zew nętrzne  nazyw a się wogóle 
odświeżaniem, p rzew iew em , w entylacyją, p rzew ie trza
niem. S p ra w ie  przew ie trzan ia ,  w razie jeżeli objętość 
mieszkania , a więc zapas w n iem  pow ie t rza  je s t  mały, 
piece n ieodpow iadają ,  raz  z tej przyczyny, że sku t
k iem  m ałego zapasu p o w ie t rz a  w m ieszkaniu  zapas 
te n  w krótce  się zużywa, a więc zachodzi p o trze b a  
ciągłego pa len ia  w piecu, a pow tore ,  że piece, ja k o  
p rz y rz ą d y  odświeżające powietrze,  m ają  tę  wadę, że 
odświeżają  tylko n iek tóre  w ars tw y  pow ietrza .  C h ło 
dne bowiem zew nętrzne pow ietrze, w chodząc przez 
szczeliny okienne, pod  w p ły w em  ciągu  w kominie, 
ja k o  cięższe spada ku  pod łodze  i tu  dołem dopie io  
do pieca zm ierza; dolne więc w ars tw y  d o b rze  b ędą  
odświeżane, podczas gdy  resz ta  pow ietrza w poko ju  
mięsza się dosyć wolno z odśw ieżonem  pow ietrzem  
d ro g ą  dyfuzyi.  E fe k t  odświeżający pieca nie będzie  
tak i,  ja k b y  się spodziewać należało po tej ilości po
wietrza, k tó ra  p rzez  kom in  p rzechodzi,  przeciwnie, 
sku tk iem  wym ienionego  uw ars tw ionego  ciągu, będzie 
zawsze mniejszy.

Z adan iu  odświeżania pow ietrza  w należy tem  sto
pn iu  odpow iada  najlepiej specyja ln ie  w tym  celu 
u rządzona  wentylacyja.

O  p rzyrządach  w chodzącyh  w sk ład  system u w en 
ty lacy jnego  i u rządzen iu  p rak tycznem  postaram  się 
pom ów ić bliżej w oddzie lnym  ar tyku le ,  w tem  zaś 
miejscu zauważę, że poniew aż w W a rsza w ie  w entyla-  
cyi m ieszkań  n iem a zupełnie , z w yjątkiem p a ru  d o 
mów w y b u d o w an y ch  w osta tn ich  la tach ,  to zwwacam 
u w ag ę  szanow nego czyte ln ika , iż d o b ry  piec w m ie 
szkaniu, pomimo że w enty lacy i sztucznej n ie  zastąp i ,  
je d n a k  m a  ważne b a rdzo  znaczenie, gdyż paląc w7 nim 
p a rę  razy  dziennie, stosownie do tego, czy m ieszka
nie je s t  większe lub mniejsze, p rzew ie trzam y je, p o 
lepszając tym sposobem jego  stan higijeniczny. O tw ie 
ran ie  zaś lufcików nienaw ie le  się p rzyda ,  gdyż  o d 
świeża pow ietrze  m ało  a ostudza m ieszkan ie  i może 
być  pow odem  zaziębienia. M a ły  wren ty la to r  a właści
wie blaszka podziu raw iona  w ro g u  górnej lewej szy
by  okiennej umieszczona, daleko odpow iedn ie jszą  je s t  
w tym  razie.

PPćZE&LĄD p iś iie m ic z y .

V I I .
K o s m o s ,  C z a s o p i s m o  P o l s k i e g o  T o 

w a r z y s t w a  I m i e n i a  K o p e r n i k a .  R o k  1878, 
Zeszyt I — V.

K ó łk o  p rzy ro d n ik ó w  pracu jących  we L w o w ie  
p rzy  tam te jszych  zakładach  naukow ych ,  jako to  p rzy  
U niw ersy tec ie  i p rzy  A kadem ii  le c h n ic z n e j ,  zawiązało 
p rze d  p a ru  la ty  T o w arzy s tw o  o ściśle określonym  
regu lam in ie ,  by  w spó lnem i s iłam i p ra c o w a ć  n a d  ro z 
wojem przyrodn icze j  wiedzy. Z adan iem  tow arzystw a, 
równie  j a k  i każdego  po jedynczego  p rzy ro d n ik a ,  jest: 
z jednej  s trony, p ra c a  nad n a u k ą  i je j  pos tępem , 
z d ru g ie j  zaś, szerzenie w iedzy  ju ż  zdobytej pom iędzy  
ogółem. W  naszych w y ją tkow ych  s to s u n k a c h , to 
osta tn ie zadanie je s t  bodaj czy n ie ważniejsze od p ie rw 
szego—  oba zaś w edle  sił i możności s ta ra ją  się su
m iennie  w ypełniać ,  członkowie T o w a rz y s tw a  K o p e r -  
n ikow ego.

J e d n y m  z najważniejszych środków  dzia ła lnośc i  
każdego  zbiorow ego ciała naukow ego , je s t  po d e jm o 
wanie w ydaw nic tw  z odpow iedn iego  d z ia łu  nauk i ,  
polskie więc tow arzystw o p rz y ro d n ik ó w  w ydaje  co 
miesiąc zeszy t obejm ujący  cz te ry  a rk u sz e  d ru k u .  R e -  
dak c y ją  p row adz i już  od la t  t rzech  pr. D r .  B i .  R a 
d z i s z e w s k i ,  p ro feso r  chemii W szechn icy  L w o w 

skiej.
D w a  tom y „K o sm o su ” z la t  u b ieg łych  p rz e d s ta 

wiają  pokaźny  zb ió r  p rac  naukow ych  o ry g in a ln y ch ,  
rów n ie  j a k  i dość obszerną  k ron ikę  nau k o w ą ,  bliż
szego rozb io ru  tych  dw óch tomow nie podajem y tu ta j ,  
nadm ien ia jąc  wszakże, że zawierają  one wiele p rac
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cennych i godnych uważnego przeczytania. Zeszyty 
„K osm osu” z roku bieżącego wskazują, że plan wy
daw nictw a nie u leg ł zmianie, że mieści ono, tak  jak  
i dawniej, obok prac oryginalnych i kronikę nauko
wą, spisyw aną głównie przez pp. R a d z i s z e w 
s k i e g o ,  G o d l e w s k i e g o ,  W ą s o w i c z a ,  N i  e- 
d ź w i e c k i e g o ,  K a m i ń s k i e g o  i wielu innych.

Co się tycze działu  p rac  oryginalnych, o k tó 
rym  parę uw ag zam ierzam y podać czytelnikom Z dro
wia, to w roku bieżącym największą jego ozdobą 
jest p raca p. D r. Z ygm unta W r ó b l e w s k i e g o  
o praw ach, w edług których gazy roschodzą się w cia
łach ciekłych, naw półstałych i stałych. P iękna ta 
oryginalna praca, poparta licznemi doświadczeniam i, 
dowcipnie obmyślanemi i przeprow adzonem i z powo
dzeniem, godną jest bliższego zapoznania się z nią.

P . W r ó b l e w s k i  położył sobie za zadanie, 
stw ierdzić doświadczeniem prawo B i o t a  i F o u -  
r  i e r ’a o roschodzeniu się cząsteczek gazu w rozma
itych cieczach, ciałach naw półpłynnych i stałych. 
Ciekawe to zadanie, przy rozw iązyw aniu którego 
z konieczności trzeba potrącić o wszystkie zasadnicze 
kwestyje m echaniki gazów i cieczy, pan  W  r ó b 1 e w- 
s k i przedstaw ia w swej pracy  jasno, rozwiązuje zaś
0 tyle z powodzeniem, o ile na to pozwalają trudne 
w arunki doświadczeń.

Praw o B r i o t a  i F o u r i e r ’a polega głównie na tem, 
że szybkość z jak ą  dany gaz przenika z jednej nieskończenie cien
kiej warstwy cieczy do drugiej, proporcyjonalną je s t  do różnicy 
w ilościach gazu, znajdujących się w rzeczonych warstw ach. 
Z praw a tego, d rogą zupełnie p rostego rozum ow ania wyprowa
dzić m ożna wniosek, że ilości gazu pochłoniętego przez ciecz 
będącą w naczyniu i niezaw ierającą w sobie gazu przy początku 
doświadczenia, powinny być proporcyjonalne do pierw iastków  
kw adratow ych z czasu, przez k tó ry  trw ało pochłanianie; bad a
ją c  więc ilość gazów pochłanianych przez ciecze w rozm aitych 
przeciągach czasu, możemy stw ierdzić lub obalić prawo B i o t a

1 F  o u r  i e r ’a.
D ośw iadczenia przeprow adzone przez p. W  r  ó- 

b l e w s k i e g o  w ykazały, że bezwodnik węglowy 
przy pochłanianiu przez wodę destylow aną nie ulega 
wspomnionemu praw u, lecz jeśli pochłania go nie de
stylowana, ale mocno nasolona woda, w tedy praw o 
B i o t a  i F o u r i e r a  je s t zupełnie słusznem.

T en  napozór dziwny rezu lta t doświadczeń, p . W r ó b l e w 
s k i  objaśnił z zupełnem  powodzeniem, przekonawszy się, że wo
da destylow ana po nasyceniu bezwodnikiem  węglowym jes t zna
cznie cięższą niż przed nasyceniem , że zatem  wierzchnia warstwa 
czystej wody skoro się tylko nasyci bezwodnikiem  węglanym 
w tej chwili opadnie na dno ,— w zjaw isku więc całem  g ra  rolę 
nie sam a tylko dyfuzyja, lecz i siła ciężkości. Ponieważ jednak  
nasycony rostw ór soli kuchennej, ja k  się przekonał pan W r ó 
b l e w s k i ,  nie zmienia gęstości po rospuszczeniu w nim bezwod
nika węglowego, przeto zjawiska w takim  rostworze obserwowane 
zależą jedynie  od dyfuzyi i jako takie stosują się w zupełności 

d o p ra w a . B i o t a  i F o u r i e r a .

Streszczone tu badania p. W r ó b l e w s k i e g o  
stanowią pierwszą w ydrukow aną już  część jego  pracy. 
R ezultaty  dalszych jego poszukiwań w tym  przedm io
cie zakomunikujemy czytelnikom, skoro tylko ukażą 
się w łam ach „K osm osu” .

Oprócz pracy p. W  r., w zeszytach Kosmosu za 
rok bieżący, znajdujem y „S tudyja z dziedziny fizyki 
teoretycznej” , przez L . B i r k e n m a y e r a ,  które 
przeczyta z przyjemnością każdy, kom u nie je s t obcą 
elem entarna znajomość rachunków  wyższych. D la 
osób fachowych muszą być również pożądanem i wia
domości podane przez D -ra  A . M i k o ł a j c z y k a  
o górnoszląskiej szkole górniczej w tarnow skich gó
rach  (Tarnow itz) i o produkcyi kruszczów, węgla k a 
m iennego oraz żelaza i stali na górnym  szląsltu w ro 
ku ubiegłym . W zeszycie piątym (ostatnim jak i ma
my pod ręką) nareszcie, rospoczęto d ru k  pracy bu
dzącej ogólną ciekawość i zapowiadającej się bardzo 
pięknie. Je s t to rospraw a p. t. „T eory je  rospłodu 
płciowego w swym pochodzie historycznym ”, przez 
Zygm unta K a h a n e g o .  Dodaw szy do wyliczonych 
prac oryginalnych obszerną kronikę naukową, będzie
my mieli obraz „K osm osu” za rok bieżący, w którym  
wszakże jedna rzecz psuje poważną i miłą harm oniją, 
a mianowicie: zamieszczenie niedość jasnych i nieści
śle motywowanych pomysłów D r. J . O c h o r o w i -  
c z a , ,  O możności zbudow ania przyrządu do przesy
łan ia  obrazów optycznych na dowolną odległość”.

J. J . Boguski.

U S T A W A
Rosyjskiego Towarzystwa Ochrony publicznego 

zdrowia.

{Dokończenie).

Porządek w wybieraniu urzędników Towarzystwa.
§ 2 7. P rezes T ow arzystw a, jeg o  Pom ocnik i Sekretarz 

Towarzystwa w ybierają się Da la t trzy ; dwaj pierw si z członków 
honorowych lub rzeczyw istych, o sta tn i zaś (sek re ta rz )  z grona 

członków rzeczywistych.
U w a g a .  N a  pierw sze trzechlecie P rezes i S ekretarz  

Towarzystwa zostają wybrani Da zebraniu  założycieli.
§ 28 . P rezesi i ich pom ocnicy w oddziałach w ybierają 

się z g rona  członków rzeczyw istych na la t dwa.
§ 29 . Przy  wyborze P re z esa  Tow arzystw a, każdy m ie

szkający w P etersb u rg u  członek T ow arzystw a podaje osobiście 
lub posyła do R ady Tow arzystw a zam kniętą k a rtk ę  z nazwi
skiem  proponow anego kandydata. Po  przeczytaniu wszystkich 
k a rtek , wybranym  zostaje na P rezesa  Towarzystwa ten  kto 
otrzym a większość i nie mniej jak  2/ 3 głosów. Gdyby podług za
pieczętowanych k a rtek  k ilka osób otrzym ało jednakow ą ilość gło
sów, natenczas poddają  się one głosow aniu gałkam i, a w ybra
nym zostaje ten , kto dostanie nie mniej jak  połowę głosów.
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§ 3 0. P rzed  wyboram i Pom ocnika P rezesa  1 S ek re ta rza  
Tow arzystw a, R ad a, przedstaw ia K andydata na te  u rzędy, sam 
zaś w ybór odbywa się w sposób wymieniony w § 29 , przyczem  
członkowie nie są obowiązani ograniczać się do kandydatów 
przedstaw ionych przez R adę.

§ 31 . W  oddziałach, w celu wybrania P rezesa i jego  
Pom ocnika, członkowie należący do jed n eg o  oddziału zb ierają  
się na posiedzenie i dopełniają wyboru na tę godność zam knię- 
tem i kartkam i, prostą  większością głosów.

§ 3 2. W ybory urzędników odbywają się w K w ietniu.
Po upływie czasu na jak i urzędnicy byli w ybrani, m ogą 

oni być wybierani ponownie na te  same godności.

Prawa i obowiązki urzędników Towarzystwa.
§ 3 3. P rezes zagaja i zam yka Zebrania Tow arzystw a, 

R ady i wspólnych posiedzeń rady i oddziału, zaprasza członków 
na posiedzenia, prezyduje i przestrzega porządku na posiedze
niach; pośredniczy we wszelkich Stosunkach Towarzystwa z m iej
scami i osobami (sic), podpisuje wychodzące z Tow arzystw a p a 
piery, i przestrzega ścisłego w ypełniania ustawy, oraz należytego 
biegu spraw  Towarzystwa. P rezes ma jeden  głos na  równi z inne- 
mi członkam i, lecz w razie równości głosów, głos jeg o  przew aża.

§ 3 4. Pom ocnik P rezesa  je s t  koniecznym  członkiem  
Rady; w zgrom adzeniach ogólnych je s t  obecnym  na równi z in - 
nemi członkam i, a w nieobecności P rezesa , zastępuje go.

§ 35 . S ekretarz  Towarzystwa załatw ia piśm ienne sprawy 
Tow arzystw a, i umieszcza swój podpis w dziennikach i p ap ie
rach  wychodzących z T ow arzystw a. J e s t  koniecznym  członkiem  
Rady; otw iera wszelką korespondencyją i przesyłki przychodzące 
pod adresem  T ow arzystw a, a z polecenia P rezesa albo je  p rz ed 
stawia na Ogólnem  Zgrom adzeniu lub na R adzie, albo też w da
nym razie przesyła do oddziałów. Sekre tarz  prowadzi dzienniki 
Zgrom adzeń Ogólnych, R ady i wspólnych posiedzeń R ady i od
działów , a także przedstaw ia roczne spraw ozdania z czynności 
Tow arzystw a. S ekretarz  zawiaduje archiwum  i ma w rękach 
pieczęć Tow arzystw a.

§ 36 . U rząd K asyjera porucza Ogólne Zgrom adzenie, 
na przedstaw ienie R ady, jednem u z członków Towarzystwa, za 
jeg o  zgodą.

§ 3 7. P rezesi oddziałów dokładają sta rań  o odpowiednie 
opracowanie kw estyj, k tó rem i się każdy oddział Specyjalnie zaj
m uje. O ni uk ładają  program  przyszłych zajęć, k tó ry  po rospa- 
trzen iu  przez członków oddziału przedstaw iają R adzie 1 M arca, 
wraz z wykazem wydatków koniecznych dla w ypełnienia p ro

gram u.
P rezes każdego oddziału przedstaw ia Radzie 1 M arca 

spraw ozdanie z czynności oddziału za rok  ubiegły, z wykazem 
czynności niewykonanych jeszcze.

§ 38 . Prezesi oddziałów, w zakresie swej działalności, 
m ają też same praw a i obowiązki, co P rezes Tow arzystw a w sto 
sunku do Ogólnego Zgrom adzenia i R ady.

W  razie nieobecności Sekretarza  Tow arzystw a, miejsce 
je g o , z decyzyi R ady, zajm uje jed en  z prezydujących oddziału, 
a obowiązki tego ostatniego wypełnia w tym  razie , ja k  w ogóle 
pod nieobecność Prezesa oddziału— Pom ocnik Prezesa.

§ 3 9. W ynagrodzenie dla osób pełniących ciągle obo

wiązki w Tow arzystw ie, może wyznaczać Z grom adzenie Ogólne 
przy zatw ierdzeniu corocznego wykazu przychodów i rosehodów.

O zajęciach R ady i oddziałów.
§ 4 0 . R ada  zawiaduje wszystkiemi sprawam i T ow arzy

stwa, a w szczególności obowiązkiem  je j je s t rospatryw anie p ro 
gramów przedstaw ionych przez oddziały, ułożenie ogólnego p r o 
gram u czynności, wykazu przychodów i rosehodów na rok n a 
stępny, oraz staranie się o ścisłe wykonanie przyjętych przez 
Ogólne Zgrom adzenie: p rogram u i wykazów. P rócz tego  obo
wiązkiem R ady jest: a) urządzanie wystaw i odczytów pub licz
nych, z uwzględnieniem  obowiązujących przepisów; b )  p rzed sta 
wienia na  Ogólnem  Zgrom adzeniu o przysądzenie prem ij, me
dali i innych nagród; c) zawiadywanie pieniężnemi i gospodar- 
czemi sprawami Tow arzystw a i d ) w ogóle, wydział adm in istra 
cyjny w Towarzystwie.

§ 4 1 . W  K w ietniu, R ada p rzed staw ian a  Ogólnem  Z gro 
m adzeniu spraw ozdanie z czynności Tow arzystw a za ro k  ubie
gły, z obrotu  pieniędzy i stanu  m ajątkow ego. Spraw ozdanie, 
po przyjęciu przez O gólne Zgrom adzenie zostaje wydrukowane, 
ogłoszone w gazetach i przedstawione M inistrow i Spraw  W e 
wnętrznych.

§ 4 2. W  oddzielnej instrukcyi, zatw ierdzonej przez 
Ogólne Zgrom adzenie, R ada wskazuje obowiązki osób służących 
przy Towarzystwie i przez n ią  wybieranych: b ib lio tekarza , k u s
tosza muzeum, nadzorcy gm achu i kom isjonerów.

§ 43 . R ada  zbiera  się nie mniej ja k  raz  na m iesiąc, po 
dług oznaczenia P rezesa. Z każdego posiedzenia R ady spisuje 
się pro tokół opatrzony podpisami wszystkich obecnych członków . 
D la uprawom ocnienia posiedzeń R ady po trzeba, aby na nich było 
obecnych, prócz P rezesa  i Sekretarza , jeszcze trzech członków 
R ady, w liczbie k tórych musi być koniecznie jed en  z tego od 
działu, do k tórego należy rospatryw ana kwestyja. Sprawy w R a 
dzie rosstrzygają się p rostą większością głosów.

Członkowie niezgadzający się z większością głosów mogą 
przedstaw iać swoje zdania na piśm ie i kom unikow ać je  na O gó l
nem Zgrom adzeniu.

§ 44 . R ada  m a prawo zapraszać na swoje posiedzenia, 
x  głosem  doradczym , n ietylko członków Tow arzystw a, ale i oso
by obce. W  razie potrzeby, R ada wyznacza wspólne posiedze
nia R ady i oddziałów, oraz specyjalne kom isyje.

§ 45 . Sprawy wchodzące w zakres specyjalnych zajęć 
oddziałów, przekazuje im Rada; po przedyskutow aniu i zadecy
dowaniu, sprawy te albo kom unikują się znowu R adzie, albo też 
dołączają się do p rogram u czynności na rok następny.

§ 4G. N a oddziały w kłada się obowiązek sta ran ia  o ro 
zwój przedm iotów  wchodzących w zakres działalności każdego 
oddziału po szczególe, prócz tego uzupełnienie b ib lijo tek i i m u 
zeum przedm iotam i odnoszącem i się do specyjalności każdego 
oddziału. W  celu opracowania ważnych naukow )ch  kw estyj, 
oddziały m ogą, wedle uznania, w ybierać oddzielne kom isyje.

§ 47 . Posiedzenia oddziałów odbyw ają się, podług wy
znaczenia P rezesa, n ie m niej jak  raz na miesiąc. P rezes od
działu prowadzi dziennik każdego posiedzenia. Sprawy ro s
strzygają się w oddziałach prostą  większością głosów. O ddziały 
m ogą zbierać się w ogólne posiedzenia i zapraszać na swoje p o -
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siedzenia, z głosem doradczym , nie tylko członków Towarzystwa 

a le  i obce osoby.

0  Zgromadzeniach ogólnych.
§ 4 8. Ogólne zgrom adzenia są zwyczajne i nadzwyczaj

ne . Pierw sze odbywają się nie mniej ja k  cztery razy do roku , 
od W rześnia do M aja w łącznie; nadzwyczajne zgrom adzenia zaś 
zb ierają  się na mocy postanow ienia R ady, w w ypadkach niecier- 
piących zwłoki, lub też na żądanie nie mniej ja k  2 0 członków. 
O jednych  i drugich zebraniach P rezes ro b i wcześnie ogłoszenia 
publiczne i zaw iadam ia człoków Tow arzystw a, wyszczególniając 
przytem  główne przedm ioty  mające się rostrząsać.

§ 4 9 . W  zakres czynności O gólnego Zgrom adzenia 
wchodzi: a )  rospatrzenie i zatw ierdzenie wniosków R ady  i człon
ków; b ) wyznaczanie komisyi dla rospa trzen ia  rocznego sp ra 
w ozdania, a także i p rogram u rocznych zajęć Tow arzystw a oraz 
wykazu przychodu i roschodu na rok  następny; c )  zatwierdzenie 
spraw ozdania, p rogram u i etatu; d ) wyznaczanie oddziałów T o 
warzystw a zgodnie z § 14, i e ) zatw ierdzenie instrukcyj ułożo
nych przez Radę; f )  wybór urzędników  i członków T ow arzy
stwa; g ) ustanow ienie wydziałów w gubernijach , zgodnie z § 4; 
h ) przyznaw anie prem ij, m edali i innych nagród, na p rzedsta

wienie Rady.
Ogólne zgrom adzenie je s t  pełnem  —  gdy liczy nie m niej, 

ja k  */4 wszystkich w P e tersb u rg u  zam ieszkałych członków. 
Jeże li z powodu niedostatecznej liczby członków, zgrom adzenie 
przyjdzie do skutku, natenczas w celu zadecydowania kwestyj 
zwołuje się nowe zebran ie , k tó rego  postanowienia uważają się za 
prawom oone bez względu na liczbę zebranych członków, z wy

ją tk iem  w ypadków  wymienionych w § 5 1 .
§ 5 0 . D la  prawom ocności postanow ień Zgrom adzenia 

O gólnego we wszystkich przedm iotach wyszczególnionych w § 40 , 
w ym aganą jes t p ro sta  większość głosów osobiście obecnych 
członków, z wyjątkiem  wyborów członkow honorowych, odby
w ających się wedle § 18 , oraz wypadków wym ienionych w § 51 .

§ 5 1 . W  razie koniecznej zm iany lub dopełnienia k tó re 
gokolwiek paragrafu  ustawy, a także w razie potrzeby starań  
u R ządu, R ada redagu je  wniosek i przedstaw ia go na  Z grom a
dzeniu O gólnem , k tó re  wydaje o nim swoją decyzyją. D la p ra 
womocności tej decyzyi konieczną je s t  obecność na Z grom adze
niu Ogólnem  nie mniej ja k  ł/ 3 członków T ow arzystw a zamiesz
ka łych  w P e te rsb u rg u  i większość 2/ 3 obecnych na Zgrom adze

niu O gólnem .
Po zatw ierdzeniu danego wniosku przez Zgrom adzenie 

O gólne, R ad a  przedstaw ia prośbę Tow arzystw a Rządowi dla 

rospatrzen ia .
§ 5 2 . N a posiedzeniach Z grom adzenia nie są dozwolone 

żadne odczyty, rozbiory  i wnioski nie odnoszące się do celów

Tow arzystw a.
Podpisano: M inister Spraw  W ew nętrznych,

J e n e ra ł-A d ju tan t Timaszew.

Kronika naukowa.
- ot- Zmiany pręcików siatków ki pod wpływem św iatła.

W dodatku do tego co było powiedziane w N r. 13 „Z d ro w ia”

o purpurze wzrokowej, pośpieszam y zakom unikować czytelnikom  
wyniki poszukiwań F . v. H o r n b o s t e l a  dokonanych w pracowni 
prof. K t i h n e g o ,  nad zm ianam i postaci jak im  ulegają  p rę c ik i 
siatkówki ( Stćibchen) pod wpływem św iatła  i ciemności. B ad a 
jąc  porównawczo pręciki siatków ki u żab trzym anych w ciem no
ści i na św ietle słońca, p rzekonał się H o r n b o s t e l ,  że zbladłe 
w ś w i e t l e  p r ę c i k i  z n a c z n i e  g r u b i e j ą ,  tak , że się z sobą 
stykają, umieszczone zaś w c i e m n o ś c i  z n o w u  o d b r z m i e -  
w a j  ą do poprzednich swych wymiarów. G rubienie pręcików 
wym aga jed n ak  3/ 4 do 1 godziny dzia łan ia  św iatła i n ie daje się 
jeszcze zauważyć natychm iast po zbiednieniu p u rp u ry  wzroko
wej, nie jest też ściśle proporcyjonalne do czasu działania św ia
tła . Ścienienie pręcików następuje również dopiero po 1 —  1 [/ 2 
godzinnem  zostaw ieniu w ciem ności, a więc w czasie gdy p u r
pura  wzrokowa odtw orzyła się w zupełności. C ienienie to nie 
odbywa się w wyciętej siatków ce, ale za to w oku całem  w ycię- 
tem  równie dobrze ja k  u żywej żaby. W  siatków ce żab trz y 
manych w c z e r w o n e m  św ietle, gdy purpura  wzrokowa nie b le

dnie, pręciki również nie g rub ieją.
-OT - Ryby latające. W ielu autorów  objaśniało latan ie  ryb 

w ten sposób, że płetwy działają podobnie ja k  skrzydła ptaków , 
nietoperzy lub owadów. Tymczasem  K aro l M o b i u s ,  który  
miał sposobność zbadania latających ryb ( Exocoetus)  na oceanie 
indyjskim  utrzym uje, że zarówno anatom iczne stosunki budowy 
płetw  brzusznych i ich mięśni, ja k  i fizyjologiczny związek m ię
dzy położeniem  i wielkością płetw  a objętością i ciężarem  ciała 
tych ry b , przem aw ia przeciw ko powszechnie przyjętem u m nie
m aniu o ruchach płetw nakszta łt skrzydeł. Ruchy płetw  ryb 
latających ograniczają się do naprężenia i drgania zaledwie, 
a właściwym powodem latania są r u c h y  r z u t o w e ,  jak ie  ciału 
ryby udzielają bardzo silnie rozwinięte mięśnie bocznej części tu 
łowia. W podobny sposób niektóre ryby szybko skaczą w wo
dzie. Szybkie wyskakiwanie ryb latających z wody polega na tem , 
że powietrze przedstawia mniejszy opór aniżeli woda; spadają 
one w krótce do wody, używając rospostartych  płetw brzusznych 

naksz ta łt spadochronu.
K ierunek w iatru musi naturaln ie  do pewnego stopnia 

sprzyjać lub przeszkadzać lataniu  ry b . W  ogóle wyskakują ono 
z wody bez względu na k ierunek  w iatru i fal. W e dnie skaczą 
tak , że unikają okrętu, w nocy zaś, nie widząc dobrze, wpadają 
nań z łatwością. Najw iększa wysokość skoków wynosi 5 me
trów  nad powierzchnię wody. Ryby latające posiadają szczegól
ne urządzenie, służące do zam ykania gęby, w k tórej zatrzy
m ują pewną ilość wody po trzebną do podtrzym ania oddychania 

podczas lotu.

Wiadomości bieżące.
-m -  Pięćdziesiąty pierwszy zjazd niem ieck ich przyrodni

ków i lekarzy, odbędzie się w roku  bieżącym  w Cassel w dniach 
od 11 — 18 września. G ospodarze Z jazdu D r. B. S t i  11 i n g i D r. 
E . G e r l a n d ,  ogłaszają w dziennikach zaproszenie d la niem iec
k ich  przyrodników  i lekarzy, oraz wszystkich zwolenników nauk 
przyrodniczych,— wraz z program em  zajęć i wycieczek w okolice 
Casselu. Przyjętym  zwyczajem odbędą się trzy  ogólne zebrania,
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na k tórych wygłoszone zostaną dłuższe w ykłady— pozostałe zaś 

dnie przeznaczone są na posiedzenia sekcyjne.
N a p i e r  w s z e m  ogólnem zebraniu ( l l  września): l )  W y

k ład  prof. O . S c h m  id  t a ze Sztrasburga: O stosunku darw ini- 
zmu dosocyjalnej dem okracyi; 2 ) W ykład prof. H u e t e r a  zG ry - 
fii: O stosunku lekarza do badań przyrody i nauk przyrodni
czych; 3) W ykład prof. A e b y z B ernu (tem at jeszcze nie ozna

czony).
N a d r u g i e m  ogólnem zebraniu (1 4  w rześnia): l )  W y

k ład  prof. D e  B a r y  ze Sztrasburga: O współżyciu (sym biozie), 
pasożytności i pokrewnych zjawiskach życiowych; 2 ) W ykład  
prof. K l e b s a  z P rag i (tem at jeszcze nie oznaczony); 3 ) W y k ład  
prof. F i c k a  z W urzburga: O przygotowawczem  wykształceniu 

ltk a rza .
N a t r z e c i e m  zebraniu ogólnem ( l 7  W rześnia): l )  W y- 

k ład  prof. H e n k e  z T ubingi ( tem at jeszcze nie oznaczony); 
2 )  W ykład D -ra  B a a s a  z W orm s: O życiu i działaniu W i l -  
l i a m a  H a r v e y a ;  3 ) W ykład  prof. J .  S t i l l i n g a  z Cassel: 

O zmyśle barw  i ślepocie na barw y.
Gospodarze Zjazdu proszą o uwiadomienie ich o tem atach 

wykładów jak ieby  k to  sobie życzył na zjeździe wygłosić. W y
kładający  na posiedzeniach sekcyjnych, powinien przygotować 
krótkie  streszczenie swego wykładu, k tóre  wręcza sekretarzow i 
dla pomieszczenia w codziennie wydawanym , ,Dzienniku Zjazdu 
lub w obszernem  „Spraw ozdaniu ze Zjazdu , jak ie  zostanie wyda- 
nem później. O p ła ta  za b ile t wejścia na  zebrania wynosi 12 
m arek . N iek tó re  niem ieckie i austryjackie koleje żelazne wy
dają bilety dla przejazdu po cenie zniżonej. Chcący korzystać 
z tego zniżenia i m ieć zamówiony lokal, powinien się odnieść 
listow nie, przesyłając 12 m arek , do „A nm eldenbureau  der N a- 
tu rforscher-versam m lung” in Cassel (H e rrn  F rie d r. D i e h l ś ,  
5 6, U n tere  K ónigstrasse), nie później ja k  do 3 września.

- m -  Szósty Zjazd niem ieckiego Towarzystwa ochrony pu
blicznego zdrowia odbędzie się w roku bieżącym  w D r e ź n i e ,  

■w dniach od 6 — 11 września. g

P r o g r a m .  (6 września): l )  O żywieniu i pokarm ach
dla dzieci; 2 )  Przygotowywanie wina pod względem higijenicznym . 
(1 7  września): 3 )  O liczbie godzin szkolnych i ich roskładzie 
w ciągu dnia; 4 )  O urządzeniach higijenicznycb w nowych woj
skowych budowlach w D reźnie. (9  w rześnia): O higijenie jako  
przedm iocie wykładowym. D ośw iadczenia tyczące się higijeny 
m ieszkań. P ró cz  tego  wycieczki, oględziny budynków, szkół, 

szpitali, wodociągów i t. d.

Korespondencyja od redakcyi.

Szanownej Redakcyi „Medycyny” w W arszawie. W N r.
3 2 M edycyny, w artykule „K ro n ik a  miejscowa” , po przytoczo
nym ze Zdrowia wyrazie „ f a k t y ” , znajdujem y wykrzyknik 
postawiony przez (zgorszonego tak ą  deklinacyją w yrazu) autora 
owego artykułu , au tora , k tó rego  „fak ty ” raz jeszcze dziwią kilka 
wierszy poniżój, gdzie wyraz ten , powtórnie rosstawionemi czcion
kam i drukow ać polecił. D la  uspokojenia, zbyt pochopnego do 
zdziwień i wykrzykników, au to ra  artykułu , posłuży: M a ł e c k i .  
G ram atyka języka polskiego w iększa. Lwów, 1 8 6 8 ,  str . 62 , 
§ 133 ; oraz S ł o w n i k  J ę z y k a  P o l s k i e g o  (W ileńsk i), 
str . 3 0 5 . W  tejże gram atyce M ałeck ieg o , na str. 3 0 8 , 
w § 668  znajdzie au tor a rtykułu  objaśnienie, dlaczego się nie 
mówi ani pisze tak  ja k  on (w  artykule o którym  mowa wiersz 
21 od góry) „niebyliby cza ru  e g a ł k i  dali” , zam iast „u ieb y li- 

by c z a rn y c h  g a łe k  dali”. —  Uczyć innych czego się sam em u 
nie  um ie, to dopiero , napraw dę „śm ieszne” , mówiąc pełnym 

dystynkcyi stylem au tora  K roniki miejscowej.

T R E Ś Ć :

Kilka słów o naszych wydawnictwach dzieł przyrodniczych.— 
Akwaryjum, przez M. Żarskiego.—Powietrze mieszkań naszych, przez 
St. Stępniewskiego. (Dokończenie).—Przegląd piśmiennictwa V II.— 

Ustawa rosyjskiego Tow. Ochrony publiczuego zlrowia. (Dok.J — 
Kronika naukowa —. Wiadomości bieżące.—Korespondencyja od re- 
dakeyi.—Ogłoszenia.—Do tego N-ru dołącza się 4-ty arkusz dzieła dra 
K. R e k l a m a  p. n. „Nauka zachowania zdrowia i zdolności do pracy”.

OGŁOSZENIA.

Gazeta Sądowa Warszawska, wychodzi co So
b o ty , w objętości arkusza. P ren u m era ta  w W arszaw ie, w sto
sunku rocznym  rs . 6. W  Cesarstw ie i Królestw ie w stosunku 
rocznym  rs. 8.

Nowe Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład Przy
rodoleczniczy. Kąpiele zim ne, ciepłe, parow e, balsamiczne 
i rzeczne. Najnowsze i najkom pletniejsze przyrządy do leczenia 
zim now odnego.— G im nastyka,—-ścieśnione pow ietrze, e lektrycz
ność, kum ys, wody m ineralne, (specyjalne urządzenie dla d o 
starczania m leka prosto od krów). — W  zakładzie 100 pokojów 
z pościelą.— O bszerny apartam ent gościnny z fortepijanem  i b i
lardem .— Dwóch stałych lekarzów w zak ładz ie .— R estauracyja 
z bufetem  starannie urządzona. —  Dyjetetyczne stołowanie cho
rych, pod bespośrednim  dozorem  lekarzów .— Czytelnia dzienni
ków i książek. —  W  m iesiącach letnich doborow a orkiestra. 
Poczta w zakładzie.— Stacyja telegraficzna o 4 -ry  godziny dro

g i .  Od połowy m aja codzienna osobowa kom unikacyja wygodne
mi karetam i zakładow em i, bespośrednio z W arszaw ą.

Z akład  pod każdym  względem znacznie udogodniony, 
skom pletow any, leczy przeważnie i najskuteczniej: choroby n e r- 
wowć, katary  w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek i macicy; 
bespłodność, niedokrw istość, choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Z akład  przyjm uje chorych od dnia 2 5 kw ietnia, przeważ
nie internów , w wyjątkowych razach eksternów. W iele w ygod
nych fam ilijnych m ieszkań w m ieście, dogodne w arunki letniego 
pobytu .— Osoby życzące leczyć się w zakładzie, lepiej zrobią, 
porozum iew ając się z zarządem  wcześnie, dla uniknienia zwłok
i niedogodności.

Całkowite utrzym anie licząc w to: m ieszkanie, stół, lecze
nie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie od 2 do 4 rubli, n ieza
możni i b iedni przyjm owani są za zniżone ceny lub besp ła tn ie ,— 
liczba takich m iejsc ograniczona, konieczne uprzednie listow ne 
porozum ienie się i św iadectwo niezamożności lub ubóstwa, wy
dane przez władzę lub  lekarzów .

Szczegółowych objaśnień udziela zarząd zakładu, lub
A pteka p. Kucharzewskiegn, w W arszawie, Senatorska Nr. 480. 

D r. P a w iń s k i .  D r. B ie l iń s k i .  (8— 12)
(R . i F r .  1 6 2 1 )

Wydawca D r. J .  B rz eż iń sk i.-Ą o B B O JeH O  H eM ypoio— Bapmana 29 1878 r o t a -R e d a k to r D r . K . D o b r s k i .

Czcionkami Michała Ziemkiewicza i Wiktoryna Noakowskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415 (15)


